. 





W ygląd? wyjątkowo elega¬ 
ntko i wszyscy, którym ją 
pokazywałem, pytali nie- 
odmieonie: - skąd to cudo przy- 
wiozłeś?, mając cczywiście na 
myśli Jakieś pełne wymyślne go 
doora zagraniczne magazyny, 
A tymczasem jest to swojski pro¬ 
dukt Spółdzielni Inwalidów 
„Wiosna ludów" z Wrześni 
a upolowałem ją przypadkowo 
w Jednym z warszawskich sklepi¬ 
ków elektrotechnicznych. 

W sytuacji, kiedy nie tylko, że 
na rynku nie pokazują się żadne 
nowości ale brakuje podstawo¬ 
wych towarów, taka prostą, choć 
niesłychanie pożyteczna zabaw¬ 
ka staje się rewelacją i przewidu¬ 
ję, że od dziś pa-sonę l sklepów 
branży elektrycznej będzie miel 


HALO, MÓWI „ŚWIAT MŁODYCH" 


Przewidujemy, że przebojem następnego 
sezonu harcerskiego stanie się 

KIESZONKOWA 
LATARNIA MORSKA 
Z WRZEŚNI 

_ Byle tysko dla wszystkich starczyło baterii! _ 


dwa miliony, Życzę więc Fańskiej 
firmie w imieniu naszych czytel¬ 
ników powiększenia predukcji. 
Byle tylko dl a wszystkich starczy¬ 
ło baterii! 

Rozmawiał: JERZY DĄBROWSKI 
Fot. M. Szymański 


jeszcze cięższy żywot, bo wszy- 



ki 


W obwodzie lwowskim dość 
częste spotyka się wsie, których 
nazwy pochodzą od słowa „ru¬ 
de". Naukowcy uważają. Iż 
gdzieś w ich pobliżu wy dobywa¬ 
no i przerabiano rudę darniową. 
Całkiem niedawno archeologo¬ 
wie przeprowadzając wykopali¬ 
ska nad brzegiem Dniestru 
i w okolicy miejscowości Rudniki 
odkryli dawne osiedle hutnicze. 
Odsłonięto tu kilka półziemianek 
z paleniskami do wytapiania su¬ 
rówki, nie opodal znaleziono po¬ 
zostałości żużiu t niewielkie skła¬ 
dy rudy. Znaleziska tego rodzaju 
nie są rzadkością w tych okoli¬ 
cach. 

Odkryto także piece o prostej 
budowie, Jeden z nich w pobliżu 


scy będą o nią pytać-., 

Jest to latarka jakiej dotąd 
w sprzedaży u nas nie było, IM a 
cztery rodzaje świateł: białe, żół¬ 
te, czerwoneizielone: pracuje na 
dwóch bateriach R-20 (2x1,2 V), 
a światło żółte ma samoczynnie 
pulsujące - coś w rodzaju latarni 
morskiej lub migacza samocho¬ 
dowego, 

O kilka informacji na temat sa¬ 
mego zakładu i jego produkcji 
poprosiliśmy więc przez telefon 
pana Marka Walickiego, techno¬ 
loga spółdzielni: 

— Halo, mówi „Świat Mło¬ 
dych”,,, Bardzo nam się ta za¬ 
bawka podoba i chwała Wjm p że 
należycie do tych, którym się jer 
czcze chce coś nowego i pomy¬ 
słowego na rynek wprowadzać, 
Tylko ta cena,,. Czy nie zanosi się 
na jej obniżenie? Wiem, że 
w obecnej sytuacji żądania to 
niezbyt popularne, ais 240 zł, jest 
sumą nśs dśę każdego do¬ 
stępną,,, 

- 240 zł kosztuje LTS-P. Ale 
przec?aż oprócz niego produkuje¬ 
my jeszcze ryp LTS, bez elektro¬ 
nicznego przerywacza. Cenę na 
tę fałarkę obniży. r .'śmy zs 750 na 
? 50. Posiada ona te sama cztery 
rodzeje światła, tyle żs żółte nie 
p Lfisuje. 

- Na opakowaniu zapowiada¬ 
cie jeszcze jeden typ... 

- ... i to z mysią mJrr. o turys¬ 
tach zmotoryzowanych. Sędzię 


wsi Majdan zbudowano £ kamie¬ 
ni polnych, a ściany wewnętrzne 
wyłożono czerwoną cegłą. Przez 
jeden z górnych Otworów do 
środka pieca ładowano rudę 
j węgiel drzewny, a najprostsza 
sprężarka napędzana kołem mły¬ 
ńskim tłoczyła powietrze. Przez 
dolne otwory odprowadzono go¬ 
towy metal i żużel 

Dziesięć lat temu znaleziono 
naziemny piec do wytapiania że¬ 
laza w uroczysku Angiełowska 
w obwodzie iwahofrankowskim. 
Wnętrze jego wyłożono kamie¬ 
niem ciosanym. Od rzeki Łomni¬ 
cy dobiegał kanał. Woda płynąca 
tym przewodem Obracała koło 
„sprężarki” do tłoczenia powie¬ 
trza, Rudę wydobywano w pobli- 


to latarka LTS-M z magnesem tt$ 
obudowie. Można więc ją będzie 
przymocować do każdego żelaz¬ 
nego przedmiotu, karoserii sa¬ 
mochodu' ftp. A służby specjalne 
np. mifięją drogowa czy wojsko, 
już wkrótce otrzymają 'starkę 
z nasadką kierunkową koloru żół¬ 
tego. Za jej pomocą można np. 
kierować ruchem w całkowitej 
ciemności 

- Czy to wszystko, to rozwi¬ 
nięte wersje tej plen,vszej LTS? 

- Tak, będzie ich kilka typów 
m, in, np. latarka jużwyrażnle dla 
samochodziarzy, zasilana prą¬ 
dem z akumulatora poprzez kon¬ 
takt zapalniczki. 

- Czy to znaczy, że specjalizu¬ 
jecie się w takiej właśnie produ¬ 
kcji? 

- Nie. My w zasadzie robimy 
urządzenia odblaskowe dia po¬ 
jazdów drogowych .., 

- A tąkie różnę błyskające ser- 
ouszka, kółeczka i paski przycze¬ 
piane do tornistrów - też pocho¬ 
dzą z Waszego zakładu? Bo to 
jest właśnie to, co szczególnie 
nasi najmłodsi czytelnicy powin¬ 
ni obowiązkowo nosić. 

- Też, oczywiście. A latarki to 
nsszs produkcja niejako dodat- 
kowa , prosto na rynek. Rocznie 
wypuszczamy ich 50 tysięcy 
sztuk... 

- ...czyli o wie lezą mało jakna 
potrzeby choćby samych harce¬ 
rzy, których jest grubo ponad 



żu sposobem odkrywkowym. 

Sądzi się, iż drugi piec w pobli¬ 
żu osiedla Migowe w obwodzie 
czerniowięckim został ■wygaszo¬ 
ny znacznie później. Nic piwne¬ 
go, bo n i e o poda i z na i eziono zło¬ 
ża rudy Żelaza, które zawierają 
znacznie więcej czystego skład¬ 
nika niż ruda darniowa, czyli bar¬ 
dziej nadawały się do wytapiania 
surówki, 

Fachowcy z pracowni nauko¬ 
wej we Lwowie już otrzymali za¬ 
mówienia na projekt odbudowy 
obu wspomnianych pieców. Po¬ 
łożone w malowniczej okolicy 
będą zabytkami dawnego hutnic¬ 
twa, d O których wytyczy się trasy 
turystyczne, (APN) 


G enerał Kazimierz Puła¬ 
ski w czasie wojny o nie¬ 
podległość Stanów Zje¬ 
dnoczonych stworzył samo¬ 
dzielną jednostkę wojskową 
tzw. Legion Pułaskiego, nad 
którą objął dowództwo, 14 
wrześnią 1779 roku przybywa 
z Legionem pod Sayartnah 
[stan Georgia), by wziąć 
udział w zdobywaniu miasta, 
9 października tegoż roku 
w szturmie na Sayannah Ka¬ 
zimierz Pułaski zostaje śmier¬ 
telnie ranny. Umiera dwa dni 
później 11 października 1779 
roku na pokładzie statku 
r .Waap" w drodze do Char¬ 
lestony, Jego zwłoki spoczę¬ 
ły w morzu. W roku 1825 
w Sayannah położono ka¬ 
mień węgielny pod pomnik 
Kazimierza Pułaskiego-. Frag¬ 
ment tego pomnika z orłem 
polskim, płaskorzeźbą przed¬ 
stawiającą rannego Pułaskie¬ 
go na koniu oraz wieńce 
w naszych narodowych bia¬ 
ło-czerwonych barwach wi¬ 
dzimy na zamieszczonym 
zdjęciu. Kazimierz Pułaski, 
obok Tadeusza Kościuszki, 
został oficjalnie zaliczony 
w poczet 24 bohaterów naro¬ 
dowych USA. 

W bieżącym roku prezy¬ 
dent Stanów Zjednoczonych 
Ronald Reagan ogłosił dzień 
11 października dniem pa¬ 
mięci wielkiego Polaka, ge¬ 
nerała Pułaskiego, 

Tekst i zdjęcie 
KRZYSZTOF KAMIŃSKI 


RFN (PAP)* Ta smutna sta¬ 
tystyką zawarta została w spe¬ 
cjalnym raporcie „Nieszczę¬ 
śliwe wypadki wśród dzieci". 
Na podstawie badań SG ty* 


SIADY DAWNYCH 
HUTNIKÓW 
NA UKRAINIE 


Jaskółka czyni wiosnę 



RAWDĘ 
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[ODA CZASU! 





CAF. Wielu uczniów dojeżdża 
do szkół pociągami i PKS-emi, 
Męczą się, trącą dużo Gtesu ns 
drogę do szkoły i z powrotem, 
s w dodatku bardzo często zdarzn 
się, że muszą długo cze-rać na 
środek lokomocji, Csasten moż¬ 
na umiejętnie wykorzystać, np. 
odrabiając lekcje w świetlicy 
dworcową] czy choćby czytając 
zadaną lekturę. 

Taka świetlica już powstała - 
na stacji kolejowej w Śliwicach. 
Każdego dnia korzysta z niej oko¬ 


ło 200 uczniów czekających tu na 
autobus lub pociąg. W świetlicy 
dyżuruje na zmianę pięciu wy¬ 
chowawców. !Sla miejscu możną 
wypożyczyć podstawowe lektury 
szkolne, poczytać czasu pisma. 
Wyposażenie gliwickiej świetlicy 
(jak również podobnych w Ty¬ 
chach i Katowicach; zafundowa¬ 
ła Śląska DOKP oraz wydział 
oświaty i wychowania, (ki 

(Na zdjęau} - w świetUcyrr. ic - 
dzieżo wej na stacji kolejowej 
w Gliwicach 



DZIEŃ PAMIĘCI 
PUŁASKIEGO 
W USA 


poszkodowanych dzieci usta¬ 
lono, że okres wakacji oraz 
godziny zajęć szkolnych niosą 
znacznie więcej wypadków 
niż czas wolny dziecka. Bada¬ 


nia wykazały również, że naj¬ 
bardziej zagrożone przez nie¬ 
szczęśliwe wypadki są dzieci 
zbyt aktywne lub bardzo bo- 
jaźlrwe, (ki) 














































Stryków a koło Lodzi wywodź 
się postać dla naszego drukar¬ 
stwa wielce zasłużona, a mta- 
nowicie pierwszy samodzielny drukarz 
rdzennie polskiego pochodzenia dzi dają¬ 
cy w kraju - Łazarz Andrysowicz {rok 
urodzenia nie jest znany r zmarł w roku 
1577), Osobie tej, na ogół mało znanej 
szerokim kręgom społeczeństwa, warto 
poświęcić nieco uwagi. 

Łazarz Ancirysowicz opuścił rodzinne 
miasto po roku 1540, udając się do ów¬ 
czesnej stolicy kraju - Krakowa, gdzie 
zatząt poznawać tajniki sztuki d rukarskiej, 
Nawiązywał on do prac rozpoczętych 
przez drukarza Hieronima Wietora, który 
pod kon i ac 1517 roku prson i ósł się z Wie d - 
nte do Krakowa, a w następnym roku 
podjął działalność d rtikarsko-wy dawni- 
czą. Po śmierci Wiatora w roku 1546 dru¬ 
karnię prowadziła jego żona Barbara, zaś 
fachowe kierownictwo zakładu znajdowa¬ 
ło stę w rękach Łazarza And rysowi cza, 
wówczas czeladnika drukarskiego. W ro¬ 
ku 1550 oże nił się z wdową p o H i ero ni mi a 
Wiatorze, która zapisała mu cały majątek. 
Dawna oficyna drukarska Wietora otrzy¬ 
mała TOraz nazwę Łazarzowa. 

Zmiany, jakie zaszły w drukarni doty¬ 
czyły jednak nie tyj ko wła ścide la i nazwy. 
Łazarz Andrysowicz znacznie ją rozbudo¬ 
wał. udoskonatił i wyposażył w nowe 
czcionki, W ten sposób zapoczątkował na 


wielką skalę rozwój swojej oficyny, która 
stała się z czasem znanym, stojącym na 
europejskim poziomie nakładem. Była 
ona prowadzona tak znakomicie, że prze¬ 
wyższa te wszystki e inne dru ka rnie polski e 
ilością wydawanych dzieł, jakością ich 
wykonania, a głównie formą graficzną. 

Jakkolwiek drzeworytnictwo polskie 
przeżywało Swój rozkwit w pierwszej po¬ 
łowie XVI wieku, to także i później spoty¬ 
kamy doskonałe jego wytwory właśnie 
w wydawnictwach Drukarni Łazarze we j. 
Warsztat Andrysowicza drukujący wiele 
prac w języku polskim i łacińskim, należał 
do najbardziej zadłużonych dla naszej lite¬ 
ratury, Wraz z drukarnią Macieja Wierz- 
bięty specjalizował się w edycjach poe¬ 
tów i prozaików wysokiej klasy. Tu między 
innymi drukowali swe prace Jen Kocha¬ 
nowski, Andrzej Frycz Modrzewski, Stani¬ 
sław Orzechowski, Stanisław Hozjusz 
i Marcin Kromer. Łazarz Andrysowicz wy¬ 
dawał też kalendarze irubrycelte), zbiory 
praw miejskich i ulotne pieśni różnowier- 
cze. Druki zbyt niebsepiecznę ideologicz¬ 
nie tłoczył anonimowo, W roku 1566 uka¬ 
zała się praca Stanisława Grzebskiego pt. 


„Ge o met ryja, to jest miemieka nauka po 
polsku krótko napisana..." pierwsze te¬ 
chniczne dzieło z zakresu geodezji, napi¬ 
sane i wydrukowane w języku ojczystym. 

Gdy Łazarz Andrysowicz zakończył 
w roku 1577 pracowite życie, drukarnię 
objął w posiadanie jego syn Jan Januszo- 
wski (żyt w lalach 1551-1613], który na¬ 
zwisko swe uzyskał aktem nobilitacji, tj. 
nadania mu szlachectwa, Januszewski - 
wykształcony humanista, prawnik, pisarz, 
drukarz ■ wydawca, wyróżniony tytułem 
architypogrąfa królewskiego, podjął pró¬ 
bę ustalenia polskiej ortografii, wprowa¬ 
dził oryginalne polską czcionkę i stosował 
w książkach ilustrację miedziorytnietę, 
umożliwiającą bardziej realistyczne od¬ 
twarzanie przedmiotów, Jan Januszew¬ 
ski pomagał w zakładaniu Drukarni Aka¬ 
demii Zamojskiej, 

Słynna drukarnia, której właściwym za¬ 
łożycielem był pierwszy samodzielnie 
działający w kraju drukarz narodowości 
polskiej - mieszczanin Łazarz Andryso- 
wrez ze Strykowa rodem - pnetrwała ai 
do roku 1643, czyli około stu lat, zmienia¬ 
jąc właścicieli.. lecz zachowują nazwę Offi- 


r 


cina Lazar? lub Drukarnia Łazgrzewa. Dru¬ 
karnia tą - obok zasług, jakie położyła dla 
Literatury i drukarstwa polskiego - przy¬ 
czyniła się między innymi do upowszech¬ 
niania prawa, tłocząc materiały z tej dzie¬ 
dziny. 

O Drukarni Łazarzowej tak pisał w XIX 
stuleciu wybitny historyk polski - Joa¬ 
chim Lelewel: ,.Żądna podówczas drukar¬ 
nią i w piękności i w liczbie wydrukowa¬ 
nych dzieł i w ich ogromie nie wyrówny¬ 
wała oficynie Łazarza. Ubiegać Się może 
o wielką chwałę z najpierwszymi podów¬ 
czas w Europie typog rafia mi, tak co do 
piękności pisma,, gustu, dobroci papieru, 
jak też co do wielkości poprawności 
i uczonych widoków, które celniejszymi 
d ru kam i o m pod ówczas obcym i nie były". 

W roku 1977, z okazji 40Q-setnej roczni¬ 
cy śmierci Łazarza Andrysowicza, odbyły 
się w Sfryko wie uroczystości ku czci tego 
ze wszech miar zasłużonego drukarza. 
Szkoda jednak, że o tej wybitnej postaci 
w dziejach polskiego drukarstwa zapom- 
n ia no nawet w Kra ko wie, w któ rym Łaza rz 
Andrysowicz prowadził swą ożywioną 
działa I ność dru ka rsko-wydawniczą. 

HENRYK SZUBERT 






Wśród po¬ 
mysłów,, 
zgłoszonych 
na tegorocz¬ 
ny konkurs 
młodych wy¬ 
nalazców 
organizowa¬ 
ny przez ja¬ 
poński kon¬ 
cern samo* 
chodowy 
Honda, 
był... wyci- 
śkacz pasty 
do zębów. 
Pozwoli on 
ponoć wycis¬ 
nąć z tuby a b¬ 
solutnie całą 
pastę... {W) 

Fot- CAF 



A co będzie gdy zbierze się 
tylko sześcioro? 


Ten rower skoristru owali młodzi ludzie z miejscowości Di ep ho Iz. Zabrać 
Się nim mąże r,ą wycieczkę 12 osób, czyli-jak powiada ja młodzi konstruk¬ 
torzy - jedenastka piłkarska z trenerem, wyruszająca na mecz wyjazdo¬ 
wy,,, (W) 

Fot CAF 



Opowiadaniem Dariusza Kozuba z Bytomia* nagrodzonym w konkursie literackim 
„Świata MJiodycłi" Złota Ostrogą rozpoczynamy prezentacje prac tegorocznych laure¬ 
atów. 



A ior byi ładnym, rasowym psem.. 
Miał duże, mysiącs oczy. podobne 
do czarnych węgielków wtopionych 
w gęstą, brązową sierść. Zgrabny pysz¬ 
czek i śmieszne, szpiczaste uszy zapewni¬ 
ły Dy mu miejednoi wyróżnienie na wysta¬ 
wach psów. Azorowi nie dana było jednak 
zdobywanie złotych mę-d3Li, gromadzenie 
cągród, odznaczeń 3 dyplomów. Los zgo¬ 
tował mu jeszcze bardziej obiecującą 
przyszłość. Miał zostać pierwszym psem 
c inteligencji przewyższającej inteligencję 
przeciętnego człowieka. Na razie był jed¬ 
nak zwykłym laboratoryjnym zwierzę¬ 
ciem, na którym przeprowadzano kolejny 
eksperyment, @ a i się. Instynktownym lę¬ 
kiem napawały go grube metalowe obrę¬ 
cze ściskające nogi i tułów. Skpwyczał 
cicho, gdy człowiek w białym kitlu umie- 
szcz3' mu na głowie siateczkę delikatnych 
elektrod. 

Strach jaki odczuwał nią był wynikiem 
przemyśleń. Miał swe źródło tylko w do 
świadczeniu życiowym. Azor nie potrafił 
bowiem myśieć. Wszystkie jego odczucia 
były tylko prymitywną grą instynktów, 
mrocznym światem nieś precyzowanych 
pragnień ii potrzeb. Żył i nie zdswał sobie 
nawet z tego sprawy. To, co rcbH wynika¬ 
ło jedynie z posłuszeństwa wrodzonym 
nakazom koniecznym do przetrwania. Lo¬ 


giczne wnioskowanie, analiza faktów - 
byty mu niedostępne. Nie mógł więc do¬ 
myśleć się, że drażniące, jaskrawe świU- 
łd, gorączkową bieganina ludzi, migające 
ekrany precyzyjnych przyrządów, kłujące 
igły ęlęktrod - to przygotowania do wiel¬ 
kiego eksperymentu, który uczyni go inte¬ 
ligentnym. Nie wiedział, że już niedługo 
wyrwie się ze sta - u owej mrocznej wege¬ 
tacji będącej jego życiem. 

Strach — to jedyne co odczuwał, 

Z niemym wyrzutem w swych, dużych, 
pięknych oczach patrzył ni zbliżającego 
się człowieka, zaszczekał żałośnie, gdy 
cienka igła strzykawki przebite mu skórę 
i utkwiła w ciele, Zaraz potem ogarnęła go 
błoga, rozleniwiająca senność. Nie czuł 
już elektrycznych wstrząsów, nie widział 
pochylających się nad n i m cze rwo nych ze 
zdenerwowania twarzy. Nawet nie 
drgnął gdy narzędzia chirurgiczne szybko 
i sprawnię otwierały mu czaszkę... 

Końcowy fragment wywiadu z dr dco. 
Johnęm Bretonem; 

- Jakie widzi pan doktorze praktyczne 
korzyści z przeprowadzonego ekspery¬ 
mentu? 


- Żadne. 'Tak - żadne. Odpowiedź za¬ 
warta jest już w samym pytaniu. Ekspery¬ 
ment z psom był tylko eksperymentem 
i niczym więcej. Równie dobrze mogliśmy 
zwiększyć inteligencję myszy lub szczura. 
Wybraliśmy psa nie dlatego, że da to 
jąkieś korzyści, ale ze względu na in-ę 
czynniki, jak chociażby roznńisr zwierzę¬ 
cia. To było po prostu udane doświad¬ 
czenie/ 

- Rozumiem. A plany na przyszłość? 

- Przyszłość... Me chciałbym byczaro¬ 
zumiał i posadzony o getosłowność, ale 
wydaje mi się, że metoda sztucznego 
zw i ększą nie i nte I ige nęji zmieni cał ków i ci e 
oblicze naszego świata. Syć może już nie¬ 
długo każdy człowiek będzie mógł czytać 
dla rozrywki dzieła z zakresu wyższej ma¬ 
tematyki i wstawiać poprawki, bądź uzu¬ 
pełnieni e do ogóinej teorii względności 
Einsteina. Ludzie o niskim poziomie roz¬ 
woju umysłowego Staną się anachroniz¬ 
mem, czymś nieistniejącym w rzeczywis¬ 
tości.., Tak, to co nastąpi będzie już cał¬ 
kiem innym światem. 

- Powróćmy do teraźniejszości. Jakie 
JA posiada obetnie Azor? 

- Inteligencji psa nie możną mierzyć 
w $fca?i stosowanej dla ludzi. To zupełnie 
to innego. Mogę jedynie powiedzieć, że 


Azor przewyższa umysłowo swych osich 
prżyj aciół pięc'o—sześciokrotn je. 

- To rzeczywiście szokujące. Dziękuję 
doktorze ia rozmowę. 

Minęło sto dwadzieścia lat. 




Adam był ładnym człowiekiem raty 
nordyckiej. Miął duże, błękitne oczy pa¬ 
trzące inteligentnie na świat z obu stron 
zgrabnego, lekko zadartego noska. Deli¬ 
katna. różowa skóra, smukłs sylwetka, 
łacinie wykrojone usta, zapewniłyby mu 
niej gdrtp wy różn i erue n a wystawach ludzi 
rasowych. 

Adamowi nie dane jednak było zdoby¬ 
wanie złotych medali, gromadzenie na¬ 
gród 3 odznaczeń, Los zgotował mu jesz¬ 
cze bardziej obiecującą przyszłość. Miał 
zostać pierwszym człowiekiem o intelige¬ 
ncji przewyższającej inteligencję przecięt¬ 
nego psa. Na razie jednak byl zwykłym 
laboratoryjnym zwierzęciem!, na którym 
przeprowadzano kolejny ękspęrymęnt- 
Bał się. Instynktownym lękiem napawały 
go grube, metalowe obręcze ściskające 
nogi i tułów; popłakiwał cicho, gdy pies 
w białym kitlu umieszczał mu na głowie 
siateczkę delikatnych elektrod... 

Dariusz Kozub [16 lat) 



dom 

W moim dam u panuję przykra at¬ 
mosferą. Spowodowana chyba tym, 
ję członkowie mojej rodziny nie mogą 
się zrozumieć Ł porozumieć, Chciał¬ 
bym, aby moj dom był prawdziwym 
domem, w którym panuje ciepła, do 
którego wraca się z przyjemnością. 

Niestety, mama nigdy mnie nie za¬ 
pyta czy mi czegoś potrzebą. $ może 
mam jakieś kłopoty., gibo po prostu 
czy mam chrupce. Mci rodzice mnie 
nie znają, niewiedzą w jakim środowi¬ 
sku się obracam Wiedzą tylko, że 
jestem. 

To Fakt, że obydwoje rodzice pracu¬ 
ją Ciężko, ile to chyba nie powinien 
być powód do ciągłych awantur mię^ 
dzy nimi. Poradźcie co ja mogę zrobić, 
żeby było choć trochę inaczej. 

Mpnika 


Kto się ze mną 
zaprzyjaźni 

Mam 15 lat i chodzę do Liceum 
PSa stycznego J&st to trzecia w moim 
życiu szkolą i trzecie zmartwienie. Nie 
mam przyjaciół nie potrafię nawiązać 
blizęzyęh kontaktów z koleżankami 
i kolegarr, z klasy Sama nie wiem 
dlaczego lakssę dzieje. Wydaje mi się. 
ze testem wesołą dziewczyną, lubfę 
żartować, śmiat się A jednak moi ró¬ 
wieśnicy widzą Chyba we mnie inna 
dziewczynę JesLc-m całkowicie sama. 
Może dzięki RP znajdę przyjaciół? 

Małgorzata Greń 
43 - 3*4 Jaworze 
lawom? Górne M2 


nie te trzy 
życie w szkole 
miałoby zupełnie 
inne barwy 

Trzy dziewczyny ..opanowały 'całą 
nasza siódmą kiasę. Zakłócają spokój, 
wszystkim uczniom [a i nauczycie - 
łom). Strasznie plotkują, rządzą każ¬ 
dym po kolei, wsadzają swoje długie 
nosy tam, gdzie nie trzeba, Sa natręt¬ 
ne i zarozumiałe. Wszyscy mamy ich 
iuż serdecznie dosyć. Może trochę 
zmienią swoje postępowanie po prze¬ 
czytaniu tego listu w gazecie. 

Romana i Da ja na 

Chcemy założyć 
zespół 

Mamy po 14 lat. Chcemy utworzyć 
grupą muzyczną. Umiemy śpiewać, 
układać piosenki. Mamy juz kilka 
w swoim repertuarze, Ałe co to za 
zespół, w który ni nie ma instrumen¬ 
tów Poszukujemy osób, które chciały¬ 
by z nami muzykować. Wyobrażamy 
sobie, że byłby to zespół; 3 gitarzys¬ 
tów,- 1 perkusista i my. 2 wokalistki. 

Ponieważ mieszkamy we Wrocła¬ 
wiu prosimy wszystkich chętnych 
z Wrocławia. aby napisali do nas,. 

Ann jur i c-,va Kamionka 
uf. klejowa 30/31 
Wrocław 
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Wiersze uczestników VI Turnieju Poetyckiego „NIEBIESKA TARKA” 


AUTOBUS JEDZIE DALEJ 

Przedstawiam Wam dzisiaj utwory uczestników Turnieju Poetyckiego zorganizowanego po raz szósty przez harcerzy z Zespołu Szkól Rzemiosł Artystycznych w jole ni ej Górze. 
W zeszłym roku drukowaliśmy tomie jo we wiersze przez cale lato, w tym roku nie udało się* Zamieszczamy je więc teraz-bo lepiej wszak późno, niż wcale! Ciekawe czy spodobają 
sie Wam hardziej, niż wiersze nieco młodszych laureatów naszego V Wakacyjnego Konkursu Poetyckiego? julek 



PRZEJAŻDŻKI 

PEGAZEM 

Fot, Zofia, Tyman 


Musisz 
znaleźć drogę 

Porwę Clę 

W krainę kwitnących jabłoni 
f białych łabędzi 
Zamknę Cię w szczęściu 
Będziesz musiał 
Cieszyć się sfoóeem 
ł gwiazdami 
A ja będę jak tyran 
Zmuszę Cię do uśmiechu 
Alę musisz 
W środku tata 
Znaleźć drogę 
Na której kwitną 
Jabłonie 


Słońce 

szczęścia 

Złoto cierpliwości 
Delikatnie pobłyskujs 
Na kartonikach 
Mijających dni 
Mieni się 

Odcieniami nadziei 
Lśni 

Wschodzącym słońcem 
Przyszłych dni 
Wschodzącym słońcem 
Szczęścia 

Bęzena z Bogatyni 


# * * 

Pokój 

Po remoncie 
Biały sufit 

Wieję od niego Antarktydą 
Cztery ściany koloni żółtego 
Jak piasek Dahary 
Pustyni bez życia 
Podłoga 

Pochlapana wapnem 
Gdyby była czerwona 
Wyglądałaby jak muchomor 
Jest brązo wa 

Uważnie przyglądam się ścianom 
Dostrzegam zieloną plamkę 
Oazę 

Mariol3 z Jeleniej Góry 





* * * . 

Wyobraź sobie Syzyfa szczęśliwym. 

Mnie nie stać na taką siłę fantazji. 

To nie jest to, czego oczekiwałam. 

Siedząc w nocy na drągu z pościelą 
oblewam się zimnymi myślami. 

Raz prawie zamarzłam ze szklanką w oku, 

Mój kamień spadł znowu, 
uwiązał się u szyi i wybija dwunastą. 

Zbiegają się na modlitwę, 
a muezin śpiewa w wysokich tonach kaszlu. 

Żadnych planów A3 Wte/kę przyszłość. 

Nawet nie labirynt pomysłów. 

Gdzieś został popełniony błąd w moim wychowaniu. 
Za dużo fez, za mało pomarańczy. 

A bywa i odwrotnie. 

Ewa z Poznania 




Spal nadzieje, pochowaj nadzieje, 
wskrześ nadzieje, czcij nadzieje 
Nie słuchaj głupich, słuchaj mądrych. 
Nig słuchaj mądrych, słuchaj głupich. 

# ł # 

Żyj, aby nie zyt. 

Nie żyj, aby żyć. 


Na czasu skrawku 

Wyszperanym z nieskonczosi ości zdarzeń 
Kiedy to trere.ka/iśmy od świata 
Realnego i pseudo-realnęgo 
Nie wierzyliśmy lv czarne chmury 
Chcieliśmy budować dom bez podstaw 
Które nam wpajał wiek klęski 
Teraz snujemy na przyszłość i przeszłość 
Horoskopy które sprzedajemy za kstharsis 
I rodzimy się Z bólem na nowo 
/Ua świecie którego nie chcieliśmy 

Piotr z Poznania 


REFLEKSJA 

Kartki szeleszczą 
niedyskretnie odkrywają życie 
derpkię 
wesołe 

Przypatrzm y się przodkom 

z sklepanym w turniejowe szyszaki 

honorowym 

harcerzom 

ascetom 

aniołom 

masującym ślady skrzydeł 

Długo myślałam o życiu 
jak o piłce do podrzucania 
szczerzy zęby 
bezbronnie 
przymilnie 

prowadzę na fen puch u 

Dziwne te staruszki 
rozwieszone na ławkach 
poszarpane 
opadłe 

jesień ne jak głóg 

Nienapisane tabfice 
nianapisanę dzieła 
nogi wrastają im w korzenie 
mnie fez.,, 

Katarzyna z Poznania 



ktoś powiedział: czas to pieniądz 
kochany kfosiu 
spóźniłeś się na pociąg 
którym miałeś pojechać do nieba 

■m # # 

ktoś wierzy w horoskopy 
dobrze mu tak 
ja także straciłam 
mnóstwo majowych nocy 
na wróżby bzowe 


* * * 

pójdę na randkę 
z jednym kolczykiem 
w ucho 
i zobaczymy..* 
rzeczywiście zobaczyłam 
on miał kolczyk 
w nosie 


* » * 

tik... tak... tik... tak... 
sp iesz się.spiesz się... 
podpowiada ten śmieszny starzec 
dobrze 

już ody utrą zacznę składać 

drobniaki 

na fnmuię 

Marzena z Ostrowca 


teraz ja 

jestem twoją kolejną 

słów które nie więdną 
czerwonym flamastrem 
Wypisujesz na ręce 
moje imię 

1. 

Szło. 

6. Posiedziało. 

11. Kichnęło, 

1S. Takie bezczelne, nawet 

pierwszą miłością 

więc jestem szczęśliwa 

2. 

Szło , 

7. Zjadło* 

12, Wytarło rękawem. 

nie podziękowało. 

piszesz dla mnie 

i iyiko nie wiem 

2, 

Szło. 

8. Wyszło. 

13. Pożyczyło 100 zł. 


romantyczne wiersze 

na jak długo ci jeszcze 

4. 

Przyszło. 

3, Znów przyszło. 

14. Wyszło 


obdaro wujesz mnie kwiatami 

wystarczę 

5. 

Weszło. 

10. Znów zjadło. 


Seata z Jeleniej Góry 



szare miasta i domy 
szarzy ludzie 

z szarym wyrazem twarzy 
gnębieni Szarymi Sprawami 
szare drzewa 

smętnie kiwają szarymi głowami 
i nawet kwiaty są szare 
- ale słońce zostało! 
tylko ono czerwienieje 
złoci 

kolorami plakatowymi 

lecz czy wystarczy 

jedno pociągnięcie szarego 

pędzla? 


nad czarnym widnokręgiem /utrą 
świeci gwiazda 
świeci i mruga 
niby gwiazda północne 
wskazuje drogę do lepszego życia 
i nie trzeba być astronomem 
by tę gwiazdę ujrzeć 
wystarczy chcieć ją widzieć 

Wioletta z Lubania 


Byłem kiedyś kwiatem 
A la drzewie pokolenia 
Cieszyłem się deszczem 
Dziękowałem słońcu 
Jak tysiące innych 
Nieświadomych 
Rosłem 

Nabierałem kształtu 
2 mfey wyobraźni 
Piłem kobry 
Z kielicha przyrody 
Aż dojrzałem 
ł obgryzły mnie 
Zęby moich czasów 
Naostrzone nudą 
Jestem ogryzkięm 
Pozostały ziarenka 
Nadziei że... 


Na skrzydłach idei 
lecę ponad życiem, 

Ś wiat z góry jest piękny , 
kolorowy i kształtny. 

Nie widać brudu i brzydoty. 

Wszystko jest małe 
i niegroźne, Ciepło. 

Ktoś leci niżej ? 

Woła mnie7 

Ach, to DedaU 

Żegnaj bojazfiwy starczeI 

A teraz wyżej, 

wyżej, do słońca! 

Co to? 

Od moich ramion 
odrywają się białe 
piórka prawdy, 
jestem coraz cięższy , 

Nie! To przecież.„ 

Spadam rysując paznokciami powietrze. 

Ja nie chcę! Nie chcę! 

Widzę już kamienną drogę. 

Mamci Mamo/... 

Jakiś cień, 
szarpnięcie, 
autobus jodzie dalej. 

Bogusław z Jeleniej Góry 


Mogę ci jeszcze dąć 
niepokój milczenia. 
Codziennie 

w skrzynce pocztowej 
odrobinę spróchniałego 
listonosza. 

Na szalę ryzyka 
rzuć ostatnie słowa, 
zanim cię złiże 
wło chaty jęzor lęku. 


Śniły rrosię mury raju 
otoczone koroną cierniową. 

Trawiona gorączką snu 
rozkopałam kurhany prześcieradła. 
Krzykiem konającej duszy 
zbudziłam piekło O SwSTe. 

Ewa z Botesławcy 
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JAK ZDOBYWAŁAM 

KSIĘGARSKI 


BA S TION 



UNWERSUS, 2 iaę. powszechny, ogólny, ęołkowitY. Nazwą tą nó$i największa 
i najnowocześniejsza w kraju księgarnia, wybudowana w Warszowic u zbiegu ulic 
Beiwęderskiej i Gagarina 

Tyle tego dobra l Na oko raj dla miłośników książek. Czy rzeczywiście? 


otarcie tej fcsięgąrns czekali 
mieszkańcy stolicy ponad 

pięć lat, Budowie jej towarzy¬ 
szyło sporo emocji. Kilkakrotnie zmieniali 
$ i ą wyko n a wcy, przesuwa n o terminy. Bu¬ 
dynek uznano za wyjątkowo trudny w rea¬ 
lizacji, 

Ale czekano cierpliwie. Miał to być 
wszak „pałac książki", a więc placówka 
jedyne w swoim rodzaju. Szczególne pla¬ 
ny wiązali 2 nią warszawscy księgarze. 
Stanowiła ona w kraju pierwszy tego typy 
eksperyment - skupienia pod jednym da¬ 
chem kilku mniejszych księgarni. Pytsno: 
•:?y się powiedzie? 

1 -wreszcie zimą tego roku UNIVERSUS 
otworzył swe podwoje. Pamiętam ten na- 
-Strój ożywienia towarzyszący pierwszym 
d n i om j ego dz i ala Irtości. 1 1 obmowy tocz s - 
es się w kilometrowej kolejce przed wej¬ 
ściem,,. 

- Niech pan się nie pcha i Nie pan je¬ 
den stoi po Miłosza! 

- Słyszeli państwo? Podobno mają 
dziś rzucić Atlas Samochodowy! 

- IV fttórym dziale upolować Kuchnię 
Polską? 

Wystrój wnętrz? i urządzenie placówki 
przerosły wszelkie oczekiwania. Księgar¬ 
nią robi wrażenie. Lekka i funkcjonalna 
konstrukcja erChitekłoniczna cieszy oko- 
w końcu ten właśnie budynek otrzymał 
tytuł „Mister Warszawy 1980”, Imponuje 
sws powierzchnią użytkową - cztery ty¬ 
siące metrów kwadratowych, pięć kilo¬ 
metrów półek, a na nich blisko mi i i on 
egzemplarzy książek! Gmach jest cztero¬ 
piętrowy 'jedna kondygnacja w pod zie¬ 
mi iuk zradiofoniżowa ny. Nad główną salą 
sprzedaży czuwają zamontowane w sufi¬ 
cie monitory. Unjyersus stanowi zespół 
(Jti&więriu księgarni. Jak informuję plan 
przed wejściem, są tai księgarnia ogólna 
fiamoobsiugaj : muzyczna - zajmująca 
prawie cały parter, Mad nimi usytuowano 
■sięgarnię naukową, medyczną., prawni¬ 
czą, kartograficzną, dział wydawnictw ra¬ 
dzieckich i innych importowanych. Pla¬ 
cówka wysyła też książki na zbiorowe za¬ 
mówienia różnych Instytucji, Zaopatrują 
sis tu również biblioteki szkolne. 

Ma oko - raj dla miłośników sfową pisa¬ 
nego, Zakupy robi się tu z przyjemnością. 


Mit SpOSÓu zabłądzić wśród stoisk, drogę 
wskażą napisy. Ns piętro możr.a dostać 
się zawsze czynną windą. Jest gdzie od¬ 
począć- W przestronnym, hallu przygoto¬ 
wano miękkie fotele. Z głośników płynie 
przyciszo-n? muzyka .najnowsze przebo¬ 
je), a kilkakrotnie w ciągu dnia miły głos 
wita klientów i informuje o wybranych 
książkach, które są właśnie w sprzedaży. 
Piakaty przy wejściu przypominają, że 
Universos prowadzi loterie książkową, że 
w klubie r,a parterze można orzeczytać 
prasę, ą przede wszystkim obejrzeć wy¬ 
stawę nowości i zamówić sobie upatrzo¬ 
ny tytuł. 

Czy rzeczywiście raj ? 

Spróbujmy zawrzeć bliższą znajomość 


z Universuśem,„ Odwiedzam tę księgar¬ 
nię w oofowie września, wczesnym popo- 
łud niem, a j p i & - w n o was c i! PI e rws ze 
kroki do klubu, Drzwi zastsję zamknięte. 
Uprzejma pani z centrali telefonicznej wy¬ 
jaśnia, że klub jest nieczynny tylko chwi¬ 
lowo. Kiedy będzie otwarty? Nie 
wiadomo. 

Idę dalej... O tej porze dnia księgarnia 
jest pustawa. W hallu przed cfzśa+em mu¬ 
zycznym zbiera Się mała grupka kupują¬ 
cych, Jest nowo wy de na kaseta zespołu 
Maanam, Wysocki 1 najnowsza płyta „2 
plus v. Wiedziona ciekawością udaję się 
w stronę n apisu - „3 nfo.? m acja 2 sza cu n- 
kiem spoglądam na całą ścianę katalo¬ 
gów. segregatorów, skrzynek pełnych 
kartek. Każda z nich to informacja o książ¬ 
ce, Miły pan siedzący za ladą gotów jest 


udzielić mi wszelkiej pomocy. Dział ten 
wyd a je s te je d ną k o mija ny przez k! i entów, 
Kilka osób przegląda „Zapowiedzi wy- 
dawnicze' J . Zerkam na datę - 3 sierpnia. 
Mb stoliku wyłożono spis nowośoi księga¬ 
rskich, także z początków ubiegłego mie¬ 
siąca, 

- Czy wyszła już książka Chlebowskie¬ 
go „Pozdrówcie Góry Świętokrzyskie"? 

- Tak, by/ą już w Sprzedaży... 

- Chyba niedawno? 

- Miesiąc temu. 

- A gdzie można by ją jeszcze dostać? 

- Moza w innych księgarniach... 

- A Sążnie Andersena? 

- Były wczorsj , przez pół godziny po¬ 
szło 200 egzemplarzy. 

- Czy jeszcze dorzucą? 

- Chyba nie.. . 

- A może coś dla młodzieży - o wyna¬ 
lazkach, astronomii, jakieś książki żegisr- 
slde, przygo do we.. . Jakie są teraz w sprze ¬ 
daży? 

- Mogę podać, jekie zostały wydane.., 

- Ale które jeszcze są? 

- O top roszę spytać w księgami samo¬ 
obsługowej. 

Idę więc za wskazaniem. Młody sprze¬ 
dawca prowadzi mnie do półki z książ¬ 
kami. 

- Proszę sobie wybrać co panią 
ciekawi. 

Nie znalazłam jednak niczego dla sie¬ 
bie. Usilnie dopytuję się o interesujące 
mnie pozycje. Spóźniłam, się na reportaż e 
W ańkowicza, nie mąm szans na „Anię 
Z Złe i o nę g o Wzgorzą”, a ., Pozc ró wci ę G ó- 
ry Świętokrzyskie" rozeszły $ię błyskawi- 
ranie... tyle ze na piętrze,, w księgarni 
naukowej. Mimo wrodzonego uporu nie 
dowiedziałam się jednak nigdzie, kiedy 
znów będzie można (fos-tać te,a także inne 
poszukiwane książki. I gdzie jeszcze w Wa¬ 
rszawie mogą być w sprzedaży,.. Bezo¬ 
wocna byJp takie moje poszukiwanie lek¬ 
tur szkolnych, słowników polskich i obco¬ 
języcznych, popularnych encyklopedii. 
Księgarze bezradnie rozkładali ręce, Sły¬ 
szałam: ,,me ma”, nie będzie", „nie wia¬ 
domo”... 

Z żalem opuszczałam ten pusty pałac 
książki, A może raczej księgarski bastion - 
niedostępny dla takich śmiertelników jak 
ja, Okazały, ufortyfikowany metrami pó¬ 
łek, setkami katalogów. Zbrojny w armię 
pracowników, a j&dnak obcy i jakby za¬ 
zdrośni e broniący swego prawdziwego 
wnętrza. Nie sposób dotrzeć tam do naj¬ 


ciekawszych książę.*. Nie sposób dowie¬ 
dzieć się kiedy warto by znów tu przyje¬ 
chać. tym razem nie na darmo. Podziwia¬ 
łam stoicki spokój i pogodny uśmiech ną 
twarzach pracujących tu księgarzy, 
Uśmiech i miłą obsługę nie gwarantuj a ca 
niczego. Ale 1 nie czułam się tu oczekiwa¬ 
nym gościem. 

Więc zastanawiam się, czy spełnione 
zostały plany i nadziaje wiązane z tą gi¬ 
gantyczną księgarnią? Miała być prawdzi¬ 
wym centrum kultury, świątynią książki. 
Ale książki żyweji, obecnej na ladzie, a nie 
zaszyfrowanej w katalogu, z dopiskiem: 
„nakład wyczerpany”, „przewidywany 
(kiedyś tam) dodruk", Urwersus miął za¬ 
pewnić swoim klientom maksymalnie 
szybką, wszechstronną informację, ura- 
twiać dotarcie do poszukiwanych książek. 
Wywiązywał sfe z tego zadania jedynie 
w pierwszych dniach swąi dziejeInc 5 .>, 
Nią dziwi zatem pustka wiejąca coraz 
częściej z obszernych sal. Nie dziwią za¬ 
słyszane słowa: - w innej, mniejszej księ¬ 
garni łatwiej dostać ciekawą książkę, zdo¬ 
być informacje. Przyjeżdżanie tutaj to tyl¬ 
ko strata czasu. 

Istotnie, dotarcie do Univąrsjsa z wielu 
dzielnic Warsza wy to niemalże wyprawą. 
Szkoda ty Ko, że zbyt często bezcelową, 

! pytam dalej: Czy był to uda nv ekspery¬ 
ment? Jeśii nie, to co nawaliło- plany czy 
wykonanie? A może jedno I drugie? 

Ech, gdz r e te czasy, kiedy placówki księ¬ 
garskie były sżitołą literatury i sztuki, Czą- 
sy. w których zawód księgarza zobowiązy¬ 
wał do świetnej znajomości wydanych 
tytułów, orientacji w wielu dziedzinach 
kultury, do edukacji czytetnEka, Szkoda, że 
dziś polęga on ną ogólnikowej, jakże zns- 
nęi. informacji i wypisaniu paragonu. 9o 
C zapakowaniu książki już ani marzyć nl& 
można. Więc żal, że ta piękną tradycja 
sięgająca książnic Gebethnera i Wolffa, 
Mortkowiczów, Aneta, Rzepeckiego zagi¬ 
nęła chyba bezpowrotnie. 

Alę pomimo to namawiam - zaglądaj¬ 
cie do Umversu$@. Może los Się dc was 
akurat uśmiechnie. A jeżeli 'wyjdziecie 
z niego ż pustymi rękami -nie zniechęcaj¬ 
cie się, W psteteczności zawsze możecie 
podziwiać jego elegancką architekturę, 
Zwłaszcza, że o rzeczy w dobrym stylu 
dziś w ogóle nie jest łatwo. 

ANNA LEWANDOWSKA 
Fot, J. topuszyńśki 




W s-ercu publiczności film nu ęj aktor¬ 
skie gwiazdy zawsze zajmują pierw- 
$z>; miefi^ę, ule, dzidą tę miłość 
z gwiazdami innego rodzaju, bo,.. czwomnnż- 
nymi. 

Od narodzin kina zwicrzęii odgrywają istot- 
na rolę w powodzeniu filmów. Oglądając 5 ę 
wstsca, stwierdzamy} żc równic łubiana jak jej 
pan Syta np, kobyla w pierwszych westernach 
z Tomem Mtsoem , u już y. pewnością ruczapum- 
niaui są tacy psi bohaterowie jak Rin-Tin-Tiii 
(śpiewa o nim nawet Leonard Cohen; czy 
Lassie. Zwierzęca nie zawsze aeszi? przycią¬ 
gają widaów wywołując ich miłość - czasem 
icsE wTęez przeciwnie* czego przykładem ■słyn¬ 
ne tytułowe „Ptaki” w dreszczowcu Alfreda 
H irdicticła. 

Coraz czyściej wykaazysiuje sif zwierzęta 
w kinie w taśmie da przerażania - w fLim-i.-b. 
któro łagodnie można by nazwać, gwałtowny¬ 
mi, Wywołuje lo niepokój wszvstkich przvia- 
clći czworonogów, czy nic de rpią. cne w trak¬ 
cie kręcenia drastycznych scen, jedynie db 
Easpr-kojcnia ludzkiej JWDoehy emocji. 

Amerykański reżyser Kobc-i CoUins zabrał 
rię" właśnie tfo rea]i«icjś szczególni l- scnjacyj- 
ni-ęo filmu s którego rotu: czr tytuł b rzm i , ,thi- 
śj Hjnvsi”. Królem JĆ W Itiisa mają hv-L Pro- 
dutrentem tego długometrażowego poir.cgo 
egzoiyki i przygody filmu ic ^1 RoJph Mdfcr- 
m_'L- siany szerokiej pubticżności r ale słynna 
/-i kuhiami Hi>l[y.eood jako najlepszy tr«er 
i pogromca KwiarMjt do celów filmowych. 

PamięLadi- ęhyba Z naszych telewizyjnych 
ekranaw przcsympaiy czną , dobra? ułożona 
lwicę CUrenoc 7. serialu „Dakiari”?To właś¬ 
nie jego uczennica, 

KoJhp Heller yA\-j\ filmem od tej nic- 
ncykiej strony iuż w buch 50-iych. Uważa! 
bawiem. że JmHenęto mogą mieć iu ekranie 
nieograniczone moźli-woścl dramatyczne, jest 
tujw Lęksjtym ckrptn-cm w ^ywnHwsoiu 
..grą" sw-ych zwierza: efektów Śmiesznych, 
dziwnych, przerażających, wzruszających cz^ 
pt> pcnwtu rcalistycznych. W swoim rancho 
vi Cokon w Kalifornu włada ponad trzem,! 
^ei kurni zwierząt i to nic byle jakich. $a tr. 

>'?«>■ (try syj sienie . szymp-msy-j zebry, wśelb- 
My? ńrly, hieny j olbrzymie pytony, krokody¬ 
la iaguary, Łcoparay, taramułe, cjkiwok 
szympansy - srwory nadkich ras, dziwne, 
niczwikle... 


WYGŁODZONE LWY 
- ATAKUJĄ DOMY 

Jak wyglądają dtiśr ? .rc4c" odgrywane prtre r. 
zwierzęta z rancho Fidlera możemy sobie wyo- 
btaztć czytając scenariusz jego ostatniego fil¬ 
mu. jest to historia, na szczęście fikcyjna, ale 
nie pozbawiona szczypty' prawdopodobieńs¬ 
twa, Akcia filmu „Dziki Fla^est" dzieje się 
w Afryce w r. 

Straidliwa kjfsk a SiMZjr KUWsfdzih pismz- 
sję. Pracujący na niej tubylcy zdecydowzE sic 
Opuścić „przeklęte*' wgnitii miejsce, by szu- 
kuć gościnniejszych okolic, Zćitiły lylkó 1 vy- 
siodninlc Sny. Dlaczego -.vlsśnic lwy? 

Odwiecznym wyczsirm tych 

okolic było pd^nsrawńuiic swmc& żmnr tych. 
przywiązanyiJi ęiopsmi do drzew w wybra¬ 
nym, świętym miejscu> które stanowa Eatin 
(iniejsce mitazsnc) dh żywych. Niedziwncp?- 
źc rc opuszczone cmen^rat przy planocjzcłi 
byiy nicwycztrpaiiyni żerti iFffcjem dli dru- 
pieżników, Kiedy tubylcy odeszli, a Jjfska 
suażry Jotknęćs n'śliny i zwierania - Jwy po¬ 
zostały bez pożycicmz. Jnjry nkr pronudar? je 
coraz bliżej wyludnionej plan tacji. Nieszczęś¬ 
ciem, jej hiiii właściciele nic opuścili jeszcze 
swego domu. Zo-rtiis więc przez drapieżniki 

dosłownie obltzcni. 

Nk mocji opuścić bezpiecznie okupnwsnc- 
go t-ungslorcj. bo wy^odniaJe lwy szturmo¬ 
wały pomieszczenie. Istniała tylko jedna, niklu 
możliwość ratunku. W Marce zrobionej ze 
wszystkiego en było pod ręką. biała rodzinj. 
postanowiła dostać się Ji> simęchodu. 

Orygimlnnśe scenariusza poleca ju t-m-iy 

Ludzie i Jwy postawieni są na jcćncf płaSZCżv :■ 

nic. Bohaterowie nic dysponują żadną broni-!, 

■*" tylko silą dala im natura - tmeltgencią. 

NOWA METODA 
TRESURY 

d^siefszytn kidi.- n. : oę.il wykorzystuje 

się scenografię naturalną. Vt‘ wypadku c/woro- 
nn/nyeh aktoró'.'. 1 Helfen jest nią afrykańska 
E brŁ-yylijsLka dżungla. Do zdieć ™ierzęta śą 
przygotowywane przez ó miesięcy. Ich rota - 

.-Dzikim H^c/cide", to być chwytanymi 
1 zabijanymi. Muszą wżpożerać ludzi i to tak., 
by aktor nie został nawet draśnięty. Nowo- 
czesnoic metody Helfera polega aa iym. że 
efekty są osiągane bez ksi-1 n,-q nrów r Pierwszy 



Fascynacje kulisami kina 


etap pracy, to przyzwyczajenie zwierząt do 
częstych zmian miejsca, do podróżj. Cała 
menażeria wędro!vała i leż: nie tylko do Afryki, 
ale też do Indii i Francji. Dajszv ciąg — to 
odpowiednie traktowanie zwierząt. Heller na- 
zywa to irenincIcjT. -jc.-u eiov,T. r m lub ćwicze¬ 
niem przez miłość, Jak sama nazwa wskazuje, 
metoda te nic ma niczego wspólnego z gwał¬ 
towną tresurą, ale opiera się przede wszystkim 
na wykom-ataniu intctigeacji. zwierapda i zna¬ 
jomości fego psychiki. 

Oczywiście zwierzy nie zawsze uli humor 
i chęć do współpracy ■/. ęjJowiekiem, HeLfer 
opowiada: Zmierzę dcmoDsmr/c. te .ma ból 
głowy i to nic m ot£ pracować. Jeśli nu potrze¬ 
bę pnztrriw - daję mu ją. Nie trzeba niczego 
forsować. Orangutany np, potrafią pracować 
długo bez zmęczenia, wiele innych zwiozą* 
nie, ale możemy uzyskać śniono efekty właś¬ 
nie bez łańcuchów gtraffa i groźby., nic jupf- 
rta/ąc iwni-ów podopiecznego Jo os ca teranyci! 
granic. Mci kudłaci ucznrcrmie maj:; współ¬ 
czynnik fce^p/ecacii s rwa reakcji niewiele 
mniejszy od treziudw zwykłych szkół w- 5r.i- 
nacń Zjednoczonych. 

Z CZŁOWIEKIEM 
PRACUJE SIE 
TRUDNIEJ 

Aktorzy - zwierzem - powodują zdaniem 
Helfera duże- mniej komplikacji r,.„ planie niż 
ludzie. Nigdy nm chcą „na adę" stać się 
ośrodkiem setny, nie zrzędzą, kiedy trzeba ią' 
powtórzyć. Nie mają tremy. Wśród pięćdzie¬ 
sięciu słoni może św zdanyc. ze jeden żle 
.Iziabi oś piiżóstiile, aLe zawsae można, ulagn. 
dżić go spokojem i czułości). 

ZónrzJk się często mtornia.st 3 że aktorzy boją 
^ie zwicr^T i nie rozumieją ich. Lub też jeśli 
pracowali ż nimi w przeszłości, wyobrażają 
sobie, tc mogą io robić zawsze. Zbliżają się do 
zwierzał, by karmić jc lub pieścić, jak by to 
były nie dukle tygrysy, ale domowe kotki, 
Taka nonszalancja i lekkomyślność groza tragi¬ 


cznymi wypadkami. Dzikiemu żwicrayciu nic 
zawsze odpowiadają jawne sposoby okazywa¬ 
nia uczuć. Każde zbliżenie do nich wymaga 
więc opieki ŁreKcra, choćby z oddalenia. 

Dlatego nie tylko zwieraj jest trest^^anc. 
Przed każii™ filmem aktorzy praochodzą 
specjalne przygotowanie, bv r.p. odróżnić ile 
czy dobre htnnory lwa. Takie obustronne tre- 
utngi trwają przez cały czas prac;.- nad filmem. 

PRAWO ZWIERZĄT 
DO SPOKOJNEJ 
STAROŚCI 

fakie hasto - Heller, mikiśojk zwierząt 
stara się wprowadzić w życie. Nie wypożycz 


swoich podopiecznych do filmów bru talnych, 
w których musiałyby aierpieć niepotrzebnie, 
i głośno sprzeciwia siy Isli gwałtu w śwlaio- 
wym kinie. Walczy też o interesy swoich dzi¬ 
kich akujrów. Ostatnio wydal książkę, w kió- 
rej zarzuca finańslstom kina, zs okradajijzwic- 
myta - Zarobiu-nc przez zwicizęcą gwiazdę pie¬ 
niądze powinny być według niego przeznaczo¬ 
ne na zabezpieczenie Im dostcrpśej, dobrej 
starości. 

Czy Heller doprowadzi do pn^^nanb zwie¬ 
rzęcym aklorom praw - na razje nie wiadomą. 
Najważniejszej żeby nie był w swojej walce 
osamotniony, Ala już sojuszników a-śród akt::- 
rów na c:lym święcie (choćby Br-glrte Bardoi 

we Francji). 

Fozwolg sobie >?.:ęc ogłosić ;cgn apel. klćry 
powtarzs nnp.' każdej okazji - w czasie wywia¬ 
dów i w kslgżkscb*. 

s: Widzowie. Qd Was Likżtf zależy h$ znrie- 
rrr.it . które pracują dla Waszej przyjemności. 
Brońcie tych. którzy sami me mogą się paska- 
rźytr 

Opr. EM A sielska 

Fot. archfsrura 


MsrsdoH Thompson i Chwyt Millet gwiazdy jera telewizyjnej „Dzktari”zaprzyjaźnili dę 
z Clarence także prywatnie 
































■ —— 


Poważne zabawy 

JKAPITANÓW 


żeglugi wielkie] przechodzą 
kursy specja listy czne, 

w programie których znaj¬ 
duje się m.in. manewrowe 
nie na modelach. Ośrodek 



Badan Modelowych Insty¬ 
tutu Okrętowego Politech¬ 
niki Gdańskiej wraz z Wy¬ 
ższą Szkołą Morską w Gdyni 
zorganizowali niedawno ta¬ 
ki kurs. 

Odbywał się on w Iławie, 
gdzie na jeziorze Jeziorak, 
prawdziwi kap Stanowi a 
„pocili się" manewrując 12- 
-metrowym modelem du¬ 
żego zbiornikowca „Za¬ 
wrat" 

Ciężar modelu, nazwane¬ 
go „Warta”, był odpowied¬ 
nio dostosowany do mocy 
silnika, przez co me reja i po¬ 
zostałe właściwości mane¬ 
wrowe były takie same jak 
na „Zawracie". Jeszcze nie¬ 
dawno polscy kapitanowie 
na takie szkolenie wyjeżdża- 
li do Francji, 

Tekstl zdjęcia: 

Krzysztof Kamiński 


r 


I NAGRODA w konkursie „ARCHITEKTURA I PRZYRODA" 
ogłoszonym przez uniwersytet w Stuttgarcie 

ŻYWY DOM 

zaprojektowany przez uczniów szkół średnich i jednocześnie słuchaczy 

Gorkowskiego Ludowego Uniwersytetu Sztuki 


M łodzi architekci W. Sąndakcw, W. 
Sokołow i A. Diechtiąr od kilku Jat 
prowadza sekcję architektury przy 
Gorkowskim Ludowym Uniwersytecie 
Sztuki. Podejmując prace na uniwersyte¬ 
cie wczorajsi absolwenci wyższych uczel¬ 
ni spotkali się z uczniami szkół średnich 
i techników. Młodzież okazała się zdyscy¬ 
plinowana i pilna, wielu debrze rysuje, 
Z zainteresowaniem słuchają wykładów 
o zabytkach architektury, o nowoczesnej 
urbanistyce. 

- Oczywiście, tego nie wystarczy, hy 
zostać prawdziwym architektem iw ogó¬ 
le człowiekiem twórczym - mówi Wasilij 
Baniaków. - Chodziio nam o rozwijanie 
fantazji młodzieży, nauczenie jej myśle¬ 
nia wszechstronnego, nieszablonowego. 
Bo miasto przyszłości jest nie do pomy¬ 
ślenia bez marzeń... 

Rzece jasne, ne uczyć się marzyć nie jest 
rzeczą łatwą. Młodzi wykładowcy mają już 
na tym polu pierwsze sukcesy. Dziś m amy 
zamiar przedstawić jeden niezwykły pro¬ 
jekt który powstał podczas zajęć w Gor¬ 
zowskim Ludowym Uniwersytecie Szt iki. 

Było to zwykłe seminarium o architek¬ 
turze. Mówiono tam r jak uczynić życie 
człowieka wygodniejszym., nie szkodząc 
jednocześnie przyrodzie, nie niszcząc la¬ 
sów, nie zanieczyszczając rzek.,. Słowem 
chodziło o ekologię, Jedni proponowali 
budowanie domów głęboko w ziem: - 
ponlż&j układu korzeniowego dzew, Inni 
dla zaoszezęczsnia powierzchni chcieliby 
budować domy na wysokich słupach, je¬ 
szcze inni uważali, iż miasta przyszłości - 
to kolonie niebieskie, unoszące się w po¬ 
wietrzu na podobieństwo chmur czy ste¬ 
kowców,,. 

Głos zabrała uczennica dziesiątej kJasy 
Dianę Szyrokowa. 

- Ja pragn o, aby mój dom byt zanurzo¬ 
ny w wodzie , Choćby jedna ścianą, Po 
pierwsze, z dortm można by oglądać ryby 
pływające w rzece. Po drugie - spojrzała 
ną zebranych - wtedy domu nie będzie 
trzeba podlewać! 

W pokoju seminaryjnym wszczął się 
hałas. Zaledwie prowadzący zajęcia Ale¬ 


ksander DIechtsar zdołał uspokoić zebra¬ 
nych. 

- Pozwólcie Dianie wszystko wyłożyć 
od początku - powiedział. - 2 czego bę¬ 
dzie ten twój dom? 

- Z żywej tkanki. Mogą to być wodo - 
ro$fy, spory czy mikro grzyby, lub też 
gąbki inaczej' mówiąc/aitaś biomasa. Ta¬ 
kiego domu nie będzie trzeba ogrzewać, 
bo wszystko co żywe, wydziela ciepło. 
Gdyby się posłużyć biomasą roślinną, 
dom sam wytwarzałby tlen i pochłaniał 
dwutlenek węgla... Oczywiście całym 
procesem trzeba kierować , tu jest nie¬ 
zbędna interwencja techniki elektronicz¬ 
nej. Układa się program i wg niego żywa 
komórki zaczynają rosnąć i rozwijać się 
w pożądanym kierunku. Wyrasta jeden 
pokój, następnie drugi... Czyż i teraz po- 
wiecie, że to pusto fantazja? Czy wiecie 
coś o możliwościach inżynierii genety¬ 
cznej? 

Pierwszy odezwał się uczestnik zebra¬ 
nia Andrzej Usicyn. 

- Wiem, Tb młoda nauka, fecz już coś 
niecoś potrafi. Oddziałując na kod gene¬ 
tyczny, możną wykształcić organizm 
w kierunku pożądańym. Czyta tem, że ge¬ 
netycy w Taszkięn&e wyhodowali jed¬ 
wabnik a, irtóry będzie przą di nici mocn ?"e- 
jsze od kaprynowych. Lecz żywy dom 
jest zadaniem o wiele bardziej skompli¬ 
kowanym. Kiedyś , w stuleciu trzy¬ 
dziestym... 

Wypowiedź. Diany Szyrokowej zmieniła 
przebieg seminarium. Wiek trzydziesty 
nabrał aktualności, 

Każdy starał się przedstawić nowy 
pomysł. 

- Niech takie domy nawet fcwrtrrą - 
proponowali jedni. Nacim kawałek 
twardej zewnętrznej warstwy domu 
i wkłada się ziarenko. A wiosną ściany 
i dach zamienią się w kolorową łąkę. 

■*- Ale co tam łrwj'afy. r Można owoce 
hodować. Niech dom przynosi piony - 
proponowali inni. 

Pewne myśli młodzież czerpała z litera¬ 
tury fantastyczno-naukowej, Wiele osób 
czytało o statku kosmicznym z jadalnymi 
ściankami wewnętrznymi, 0, gdyby bu¬ 
dować takie domy na ziemi? I nie tylko 
z wewnętrznymi, lecz J zewnętrznymi. 


- Jedna ścianka jak młody ziemnia- 
ezek , inna przypomina smaczne jabłko i 
Oczywiście nie brakowało także scepty¬ 
ków... A czyż takiemu domowi wszystko 
by się podobało? Skoro jest żywy, więc 
może i chorować, s nawet gniewać się... 

Zapewne dyskusja pozostałaby tylkfli 
dyskusją, gdyby do Gorkiego nic nad¬ 
szedł list. Donoszono, iż naukowcy za- 


ćhodniortiemiecCY z uniwersytetu w Stut¬ 
tgarcie, ogłosili konkurs międzynarodo¬ 
wy „Architektura i przyrodą" i proponują, 
a by w mm wzlę l i u dzi si mł oćź« członkowie 
klubów w ZSRR. 

W kółku młodych architektów długo 
zastanawiano się co wysłać na konkurs. 
Przypominano sobie o tym seminarium. 

I postanowiono szczegółowo opracować 
projekt żywego domu. 

Dom powinien być swoistym organiz¬ 
mem żywym. Powinien się zrasteć? inny¬ 
mi żywymi domami, tworząc całe bio- 
missia. Dom taki będzie związany ze śro¬ 
dowiskiem korzeniami, Biomasa domu 
aby żyć, wchłania wodę, rozpuszczone 
w niej sole minę rolne, po wietrze i energię 
słoneczną, podobnie jak inne rośliny... 

Dom jest także przetwórnią i utylizato- 
rem odpadków bytowania. 

Zmiana kształtu domu będzie możliwa 
za pomocą kierowanego napromieniowa¬ 
nia nadfioletem poszczególnych jegc 
fragmentów. Podobnie będzie się hodo¬ 


wało meble, dobudowywało pokoje lic, 

Na konkurs w Stuttgarcie wysłano jesz- 
cze jedna pracę. Plakat przypominający, 
■co przyrodą może zrobić z człowiekiem, 
jeśli nadal będzie lekceważył jej prawa. 
Autorem plakatu jest uczeń k asy dziewią¬ 
tej Andrzej Lisi cyn 1 czwartakiasśstka Łada 
Asa nową. Wzięli duże zdjęcie współczes¬ 
nego ośmiopiętrowego domu i naryso¬ 
wali, jak prze? okna wyrastają powoje, do 
ścian przywierają balkony z lian. drzewa 
wyrastają przez dech... 

Posyłając swe prace na ów konkurs 
ęzyłonkowie młodz : eżowego klubu nie li¬ 
czyli na miejssea nagrodzone, Ważniejsze 
było dłą nich wypowiedzenie się na te¬ 
mat, który ich dawno interesował. Lecz 
nieoczekiwana wieść ze Stuttgartu stała 
się świętem. W liście komunikowano, ze 
trzy osoby - Diana Szyrokowa, Andrzej 
Lisicyn i Łada Asa nowa otrzymały nągrm 
dę Uniwersytetu Stuttgardzklegc i dy¬ 


plomy stopnia pierwszego i drugiego, 

STANISŁAW ZIGUNENK2 
[Kraj Rad, 
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W akację skończyły się już dość daw¬ 
no, pora więc na podsumowanie 
ogłoszonego w sierpniu wakacyj¬ 
nego konkursu o tytuł MOTOEKSPERTA 
„ŚWIATA MŁODYCH '. 

Tym razem wpłynęło znacznie mniej 
rozwiązań - mo-że stało się to za sprawą 
trudności z nabyciem „Świata Młodych 1 ', 
któ re u nie moźli wiły wielu stałym czytel rci- 
kom kontakt z naszym kącikiem motory' 
zacyjnym. A może sprawiła to trudność 
w rozszyfrowaniu przedstawionych 
przednich i tylnych profili sylwetek samo¬ 
chodów? Za tą drugą ewentualnością 
przemawia bardzo duża liczba nietraf¬ 
nych odpowiedzi. 

Przyczyną tego upatruję w tym, że ze¬ 
staw konkursowy obejmował rozpozna¬ 
wanie samochodów wyprodukowanych 
w okresach dość odległych od siebie, bo 
wśród nich znajdowały się zarówno po¬ 
jazdy z I at sześćdziesiątych, ja k i te wy p ro - 
dukowane w roku bieżącym. 

Fora więc na podanie prawidłowego 
rozwiązanie - samochodami, przedsta¬ 
wionymi Z przodu były kolejno: FERRARI 
365 GTB4, PORSCHE 924, ALFA ROMEO 
MONTREAL pokazane zaś fragmenty tyl¬ 
nych części należały do następujących 
samochodów: CITROENA YISA II SUPER 
E, RENAULTA ALPINE A-310, YOLKSWA- 
GENASOROCCO modę? 1331. 

Z nadesłanych rozwiązań wynika, że 
najwięcej kłopotów mieliście z rozszyfro¬ 
waniem samochodu wyprodukowanego 
13 ląt tę mu, a więc FERRARI 365 GTB 4 
Najczęściej, koją rzy I iście go z sy I wetką an¬ 
gielskiego ROYERA- Sporo kłopotów 
przys porzył Wam ró wn i eż nąj n o wszy p ro 
dukt przemysłu motoryzacyjnego RFN, 
wyprodukowany w 1981 roku - VOLKS- 
WAGEN SC1ROCCO- Ten samochód przy¬ 
pominał Wam różne marki samochodów 
- OPLA, FORDA. YOLKSWAGENA GOL¬ 
FA, z którym rzeczywiście nowy model 
YGIKSWAGENA SCIROCCO ma wiele 
wspólnych cech. gdy idzie o rozwiązania 
kształtu bryły nadwozia. 

Lecz nie tylko z rozszyfrowaniem tych 
samochodów wielu miało poważne kła- 
boty, gdyż bywały i odpowiedzi, które 
wymieniały takie marki samochodów, ja¬ 
kie na zdjęciach konkursowych w ogóle 
nie figurowały. 

Tak więc z ogólnej liczby przesłanych 
250 odpowiedzi, prawidłowych było za¬ 
ledwie 19. W związku z tym postanowiłem 
przeznaczyć do rozdziału tylko trzy odzna¬ 
ki MOTOEKSPERTA „ŚWIATA MŁO¬ 
DYCH 1 ', przypadły one: Sławomirowi BQ- 
RCZYŃSKiEMU 66-100 SULECHÓW 
skrytka pocztowa 71, Grzegorzowi CZY¬ 
ŻOWI, ul. Nowotki 28, 35-230 RZESZÓW, 
Zbigniewowi STRZELCZYKOWI, Biery 36, 
43-386 ŚWIĘTOSZÓWKA, woj. bielskie. 

C zi ę kuję za otrzyma n e o d p o wiedzi r tym 
którzy wytypow alit ref nie, gratuluję dużej 
spostrzegawczości na i oczywiście wie¬ 
dzy motoryzacyjnej, odznaczonym skła¬ 
dam życzenia dalszych sukcesów. Wszys¬ 
tkim uczestnikom konkursu dedykuję 
zdjęcia konkursowych samochodów, uka¬ 
zujące całe sylwetki tych pojazdów. 



FERRARI $65 GTE4 CITROEN ViSA fl SUPER E 



PORSCHE 9Z4 


RENA ULT ALPINE A-3 W 



VQLK$VAGEN SCfRQCCO r model 1981 


Publikuję tez zdjęcie samochodu ROL¬ 
LS-ROYCE CORNICHE z podpisem cha¬ 
rakteryzującym typ nadwozia tego samo¬ 
chodu jako kabriolet Zdjęcie to dedykuję 


Zbigniewowi Strzelczykowi, który w prze¬ 
słanym do mnie liście nie zgadza się z po¬ 
danym rozwiązaniem konkursu nr Z, twie¬ 
rdząc, że przedstawiony ROLLS-ROYCE 



ROLLS-ROYCE CORNICHE 


CORNlCHE nie posiada nadwozia typu 
kabriolet kecz kabriołimuzyny. Zdjęcie 
ukazuje samochód tej samej marki z opu¬ 
szczonym i szybami bocznymi, które Są 
faktycznie obramowane metalowymi 
ramkami, lecz to w ogóle nie przeszkadza 
temu, by mogły być z tą ramką opuszczo¬ 


ne, Mam nadzieję, żętą ilustracją przeko¬ 
nałem Zbyszka o Tym, iż ROLLS-ROYCE 
przedstawiony w zadaniu konkursowym 
nr 2 był na prawdę kabrioletem, 

Do zobaczenia w następnym konkursie, 
który będzie związany z samochodami 
produkcji japońskiej, 

ZENON DUTKIEWICZ 



- " ■ II !■ 1 — 

N ależą one do najmniej u nas zna¬ 
nych warzyw dyniowatych, choć 
np, we Francji czy w asjatyckiej 
części ZSRR są ogromnie popularne. Wy¬ 
maganie glebowe mają takie same jak 
kabaczki i cukinie i podobnie wygląda 
przygotowanie siewek oraz pielęgnacja 
roślin. 

A więc nasiona najlepiej wysiać po 2-4 
sztuki do niewielkich doniczek, pod ko¬ 
niec kwietnia. PoWKjściU należy pozosta¬ 
wić najsilniejszą roślinę, a pozostałe wy¬ 
ciąć tuż pFzy ziemi. Nie wyrywać, gdyż 
zniszczy to bardzo delikatny system ko- 
rzeniowy pozostawionej siewki! 

Około 15 maja, gdy minie obawa przy¬ 
mrozków należy wybić z doniczki delikat¬ 
nie roślinę razem z ziemią i posadzić na 
miejscu stałym. Mniej więcej po miesiącu 
można już spodziewać się pierwszych 
plonów. Owoce patisonówzbiera się bo¬ 
wiem - podobnie jak cukinie, kabaczki 
i ogórki - w stanie niedojrzałym Są one 
zwykle owalne, spłaszczone, o charakte¬ 
rystycznie pofałdowanych brzegach. Naj¬ 
lepsze do spożycia są wtedy, gdy mają 
około 10-15 cm średnicy. Bardziej 'wyroś¬ 
nięte i dojrzałe mają twardą skórkę, którą 
np. do kiszenia czy smażenia trzeba obie¬ 
rać- Patison nie zajmuje wiele miejsca na 


działce, ma bowiem dość krótki pęd, na 
którym wyrasta kilka owoców. 

Tych, którzy mają możność zdobycia 
nasion, chcę jednak' uprzedzić, że może 
się okazać, iż z nasion zebranych z patiso- 
na... wyrośnie im coś zupełnie innego! 
Tak właśnie zdarzyło się mnie, co widać 
wyraźnie na zdjęciu. Patisony mają bo¬ 
wiem niesłychaną łatwość krzyżowania 
się z kabaczkami i cukiniami... 

Dwa lata temu przywiozłem kilka na¬ 
sion patisona, az z Turkmenistanu, gdzie 
to warzywo- należy do bardzo popular¬ 
nych - ćwiartki owoców kisi się tam jak 
u nas ogórki. W pierwszym roku ł po sad zi¬ 
łem 5 pestek) wszystkie owbce były jed¬ 
nakowe, spłaszczone białe o gładkiej 
skórce. Z zebranych jesienią nasion, które 
wysiałem wiosną bieżącego rataj.,, wyro¬ 
sło coś zupełnie odmiennego! Każda ro¬ 
ślina wydała inne owoce: białe gładkie, 
białe pokryte brodawkami, jajowatezielo¬ 
ne, owalne w zielono-biełe paski... A 
wszystkie one pochodzą z nasion wyję¬ 
tych z j ednego owocu. Wy ni ks to z teg o, iż 
'czyste odmiany patisonów można uzyski¬ 
wać wyłącznie w specjalnych warunkach, 
wykluczających krzyżowanie się ich z ka¬ 
baczkami \ cukiniami. 

Jeśli chodzi 0 przepisy na potrawy zpa- 


tssonów to wypróbowałem dwa: 

Patisony kiszone 

Młode owoce umyć, pokroić na ćwiartki 
lub ósemki, ułożyć w słoju przekładając je 
koprem, kilkoma ząbkami czosnku i kilko¬ 
ma liśćmi winorośli szlachetnej lub wiśni. 
Zalać 3-4 proc. roztworem soli ł3—4 dag 
soli na i i wody). Docisnąć kamieniem. 
Można jeść już po E-6 dniach. 

Patisony smażone 

Owoce umyć i pokroić na plastry gru¬ 
bości około półtora centymetra. Smażyć 
(po posoleniu) na oliwie lub smalcu dwu* 
stronnie, Bezpośrednio przed podaniem 
na stół każdy kawałek posmarować roz¬ 
tartym czosnkiem. 

Można również bardzo młode owoce 
jeść na surowo po poszatkowaniu ich na 
grubej tarce i pokropieniu octem* oliwa 
i lekkim posoleniu. Podobno gotuje się je 
też w mleku ipa uprzednim sparzeniu we 
wrzącej wodzie) i je polane roztopionym 
masłem... 

Jeśli ktoś hodował u siebie na działce 
patisony - proszę o kontakt listowny lub 
telefoniczny na adres redakcji. Wymieni¬ 
my doświadczenia! 

Zastępca: ogrodnik Jurek 
Fol W. Wróblewski 



























































KOMBAJN 

DO ZBIERANIA 
KAPUSTY 
MORSKIEJ 



W Kał iningradzkirrr Doświadczalnym 
Biurze Konstrukcyjnym Rybołóws¬ 
twa Przemysłowego powstał nie¬ 
zwykły kombajn morski. Jest przeznaczony 
do zbierania iaminarii - morskiego wodoros¬ 
tu znanego tskże pod nazwą „kapusta mon 
ska”, stosowanego dość powszechnie 
w przemyśle spożywczym i farmaceutycz¬ 
nym. Kombajn jest rodzajem statku dwuka- 
dłubowego typu kata ma ran. Między dwoma 
kadłubami znajduje się taśma ruchoma wy¬ 
posażona w narzędzia tnące. 

Wodorosty morskie zwykle tworzę coś 
w rodzaju dywanu pokrywającego kamienie 
i głazy dna. Aby je sprzątnąć, należy przede 
wszystkim podnieść do góry łodyg i. Jak kom¬ 
bajn radzi sobie z tą operacją? Taśmociąg 
porusza się w kierunku przeciwnym do ruchu 
katamargnu. Narzędzia tnące wytwarzają 
p r ąd wodny, który podnosi łodygi Iaminarii, 
a następnie dzięki prądowi wstecznemu są 
one dociskane de taśmy przenośnika. 

Ma rządzi s tnące na pierwszy rzut oka przy¬ 
pominają wielki grzebień - jakby podcinaje 
łodygi, a następnie bez trudu je zrywają. Tak 
wygląda proces sprzętu wodorostów w plan¬ 
tacji morskiej. Pozostaje jedynie wydobycie 
ładunku na odkład, co robi inny przenośnik 
transportowy. 

Za pomocą maszyn lego typu można - jak 
sądzą konstruktorzy - uprawiać w morzu nie 
tylko morską kapustę. Przez zmianę narzędzi 
tnących na koszykowate nakładane skrobacz¬ 
ki można przy stosunkowo prostym udosko¬ 
naleniu zbieraćzdna morskiego również inrę 
wartościowe wodorosty oraz niektóre gatun¬ 
ki morskich bezkręgowców. Ma przykład 
małże,.. 

Doświadczalny model kombajnu wypró¬ 
bowano niedawno ną podwodnych planta¬ 
cjach Morza Białego w pobliżu Wysp Sc ło¬ 
wieckich. 

Z inf o rm acj i M inisterstwa Gos poda rki Ryb - 
nęj ZSRR wynika, że w latach najbliższych 
prąca na plantacjach morskich wodorostów 
będzie znacznie lżejsza dzięki wprowadzeniu 
rozmaitych nowych urządzeń mechanizacji 
wydobycia i konserwacji, Mad urządzeniami 
do tych ceiów pracuje się w Kaliningradzie, 
na Dalekim Wschodzie f nad Morzem 
Czarnym. 

W Archangielaky kończ 1 / się budowę naj¬ 
większego w .Kraju Had kombinatu przetwór¬ 
stwa wodorostów morskich. Popyi oa plony 
podwodnych spichrzów Neptuna rośnie z ro¬ 
ku na rok,., (APN) 





Autorką mojeg portretu jest Bogusława Cho¬ 
lewa, Zapisuję ją do klubu. 


Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 


Cześć- 1 * 

Oto gjrśe naóBstanyęh anegdotek: 

- Pan szuia czegoś, profesorze? 

- Parasola! 

- M a go pa n przecież w ręce. - 

- O, dzięk jjęJ Gdyby par go nile znalazł, wrócił¬ 
bym do domu bez parasol 5 

-* 

- Cu zrobiłbyś, gdybyś wygrał miii on? 

- Dałbym c; (JcłowĘ. A cc ty byś zrobił? 

- Podziękowałbym gil 

* 

- Gdyby-Ti pracował na biegunie to r-jresjcie 
wyspałbym się ża wszystkie czasy 1 Tam nać 
trwa pól rg ku J 

- A!e i napracowałbyś się - tam dzień też trwa 
pół raku, 

-Nie pode b n ego! Moja d n iowka to tylko osiem 
godzin! 


-*■ 

- Czemuś taki wesoły? 

- Wracam od dencysty. 

- Co w [ym wesołego 1 
-Nie zastałem geE 

* 


- Gdzie to sani idzie? 

- Na wystawę, 

- Coś teki ego ■ Kto tam będzie ns panią pstrzył? 

Anegdotki nadesłali - Kasta Jadófuk-Mireila 
O da no wśiiś, M irtl li Kuspiel i Piotr Wa rdzi a * 
Wszystkith żap!5Łjję 4q flzeplsfubu 



ul.ifMitoH 


-- . 

- Dlaczego bateria me strzela?!!! 



- Tato, opowiedz mi o historii ruchu mło- 
dzieżo wego. 

- Mo, na początku był ruch, synku... 

- A potem, tato? 


Harcerstwo na rozdrotu? 



R2£PKXUB 

źłfty wyuperak Rysiek Puskare, którego 
wpfeuję dg k u by flrłltltontoowifi-Martfc 
Mssblerz i Tomek Sokół 




— I.ckip; porazili iaJ tijj4 tpęrlii eh c-awtUira.. 



— Pfrkii bHi, Jak mltfif na shwk! 




rowego. Filipa naparły m tchem i w oczekiwaniu 
strzałów mogących paść lada chwila - czekał 1 . 

Szur szedł powoli. Wreszcie zniknął mu 
z oczu r nic się nie działo- Chłopinę sta! pa 
miejscu , choć usiłował się wychylić i zajrzeć na 
drugą stronę izdebki. Wtem coś szybko i gwał¬ 
townie żalu polało po drewnianej podłodze. 
Potrąciło Filipa wywracając go na ziemię iszmy- 
rgnęlo na schody. 

Szur dał susa do przodu t skoczył w klatkę 
schodową. Wszystko to chłopiec zobaczył ką¬ 
tem oka. Nim zdążył pomyśleć - ale ma facet 
kondycję, już głowa majora wyłoniła się na 
powrót nad podestem. Wychodził, powoli cią¬ 
gnąc za kołnierz jakiegoś mężczyznę. 

Filip przyglądał się z nieukrywanym zdumie¬ 
niem. Tym osobnikiem byl masztalerz Józef, 
dawny sługa Sheglitzów- Szedł za Szurem cały 
drżący ze strachu. Z przerażeniem, jakby miał 
zaraz zginąć, spoglądał na pistolet. Major ru¬ 
chem ręki zatrzyma! go przy oknie. 

- A teraz mów. Co tu robiłeś? 

Józef pobladł jeszcze bardziej. Tak mu trząsł 
się p od bródęk, że z ledwością wydobywał z s ie- 
bie sJowa. 

- - To nie ja. Nic nie mam z tym wspólnego 
O niczym nie wiem. 


- Tak, biały baron straszy i morduje, a potem 
udaje, że jest niewinny i O niczym nie ma 
najmniejszego pojęcia. 

Zdawało się, że masztalerz zaraz padnie na 
kulana i zacznie błagać o litość- Nie uczynił 
jednakże tego, tylko złożył ręce jak do mo¬ 
dlitwy. 

- Proszę mnie nie zabijać. Wszystko dokład¬ 
nie powiem jak na świętej spowiedzi. 

Major zabezpieczył broń. Wsunął ją do kie¬ 
szeni i krótko rozkazai- 

- Mówi 

Widząc tu Józef odetchnął trochę i powe- 
selał. 

- Ja nic nikomu złego nie zrobiłem. Napraw¬ 
dę nie wiem dlaczego tamtych usiłowano zabić. 
Sarn się zastanawiałem. Ja tylko straszyłem. To 
prawda. Mówiłem o baronie, a potem stra¬ 
szyłem. 

Szur nie wyglądał na przekonanego. 

- Po co? To straszenie nie miało żadnego 
sensu. Dopiero w połączeniu z miirden,- 
twami... 

Masztalerz spój rżał z obawą na ki eszen majo¬ 
ra, w której spoczywał pistolet 

- Miało i to bardzo wiele - zaprzeczy? spiesz- 
nie - tutaj ukryty jest skarb. 


Filip spojrzą! na niego z niedowierzaniem. 

- SkarbT-zapytał- 

- Skarb - powtórzył z całą powagą - bałem 
się, ąe ktoś go odkryje, to straszyłem. Mówi¬ 
łem, że w wieży mieszka biały baron 1 stra¬ 
szyłem. 

- To niemożliwe. Każdy człowiek przy zdro¬ 
wych zmysłach zabrałby skarb i koolec. 

Józef popatrzy? ze zdumieniem, 

- Przecież nie mogłem. 

- Taki był ciężki? - indagował Szur, 

- Nie, Po prostu nie należał do mnie. 

- A do kogo? 

- Oczywiście do baronosfwa Sdeglitzów. 
Złożyłem przysięgę, że im go oddam. A teraz ją 
złamałem. Złamałem przysięgę. 

Ukrył twarz w dłoniach. Między palcami spły¬ 
wały mu dwie Izy wielkości grochu. 

Major widząc rozpacz masztalerza zrobił 
rzecz, której Filip nigdy by stę po nim nie 
spodziewał. Podszedł do starego i pogłaskał po 
głowie, 

- A gdzie jest len skarb? - zapyla! łagodnie. 

Masztalerz pociągnął ich w stronę mechaniz¬ 


mu zegarowego i wskazał dwie nadzwyczaj 
cienkie lecz prawie metrowej długości wagi. 

— To tu, w środku. Ostatnio coś bardzo się 
obawiałem. Więc sprawdzałem, a wtedy on 
zaczynał ni stąd, ni zowąd bić. 

Major nie słuchając wyjaśnień chwyci! za 
łańcuszki; i obydwa równoważniki wyciągną! na 
podest. Rzeczywiście były w środku wydrążo¬ 
ne. Z góry pod uchwytami wysuwało się coś 
w rodzaju klapek i widać było w środku pierw* 
szą złotą monetę z wielkiego słupka, który 
w środku spoczywał od dziesiątków lat. 

Szur chwycił obie wagi i potrząsając nimi 
Odwrócił do góry nogami. Z każdej z nich 
wypadło po jednej złotej monecie, tej którą 
widać było po uniesieniu klapek, a następnie 
posypały się nieco nadgryzione zębem czasu 
cynowe jednomarkówki niemieckie, obecnie 
nie mające żadnej wartości. 

Major ze złością rzucił wagi na podest. Józef 
patrzył na ten deszcz bezwartościowego złomu 
z prawdziwym przerażeniem. 

Cdn. 
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T rwało to Około piętnastu minut. Mężczyzna 
złoży) plon swej pracy do koperty, starannie 
ją zakleił. Napisał cos na wierzchu, wstał 
i ruszył w dalszą drogę. Szerokorondy kape¬ 
lusz, twarz skryta za wąsanii i okularami kołysa¬ 
ła się w takt kroków między zbożami. Obecnie 
wyglądało to na zwykłą przechadzkę jeśli oczy¬ 
wiście w osadzie znalazłby się ktoś, kto o tej 
porze i właśnie tędy odbywałby spacery. 

Mężczyzna szedł coraz prędzej i coraz dalej. 
W końcu stał się małym, prawie niewidocznym 
na wielkiej przestrzeni pól f punkcikiem. Wtedy 
skręcił w boki depcząc obojętnie wyrośniętą 
pszenicę skierował się do lasu. 

Kiedy wszedł w chłodny, kojący deri rzucany 
przez drzewa zdjął kapelusz, okulary, oderwą) 
przyklejone w asy. Spod tej przedziwnej cha¬ 
rakteryzacji wyłoniła się niespodziewanie twarz 
Austriaka - Kurta. 

Stanął, wsparł się o drzewo 1 prawie niewido¬ 
czny z pól .ozświetlonych jasnym słońcem, 
czekał. Nie minęło pół godziny gdy Z pobliskiej 
szosy doszedł szum silnika. Przybliżał się coraz 
bardziej, aż zgasi. Trzasnęły drzwiczki i do 
Kuria podeszła kobieta. Zamienili parę słów. 


koperta powędrowała z kieszeni Kurta do to¬ 
rebki przybyłej. Pożegnali się i każde ruszyło 
w swoją stronę. Kobieta do samochodu, a Aus¬ 
triak pa ponownym założeniu dziwnego prze¬ 
brania przez pola z powrotem do osady, 

Jeśli w tym czasie ktokolwiek z mieszkańców 
pałacu byłby w pobliżu, mógłby bez większej 
trudności stwierdzić, że ową kobietą była pani 
Nina. 

24. 

Filip nawet nie bardzo sobie zdawał sprawę 
czy krzyknął z przerażenia, a już Szur chwycił 
go za kołnierz i wdągnął na podest. Przed 
nosem nieco zaskoczonego r zdezorientowa¬ 
nego Chłopca majtał się poruszony lekkim 
przewiewem strój białego barona. Marynarka 
ze stojącym, zapinanym podi szyję kołnierzem. 
Spodnie : coś w rodzaju białej maski zasłaniają¬ 
cej całą głowę. Zaczepiana o haczyk wieszaka 
robiła wrażenie jakby to cały biały baron płynął 
w powietrzu. Na parapecie okna leżała świeca 
przemyślnie zrobiona z długiej talarki na bate¬ 
rię. Płomień zastępowała mdło paląca się 
żarówka. 


Obydwaj obejrzeli dokładnie strój upiora. 
Było to wszystko pomysłowe. Przy odrobinie 
nastroju wieczornej ciszy, taki przebieraniec 
mógł wywołać piorunujące wrażenie, 

Rozglądał: się uważnie po podeście. Wypeł¬ 
niał go głównie archaiczny mechanizm zegaro¬ 
wy przesłaniający widok na przeciwległe ścia¬ 
ny- Nie powiedzieli tego głośno, ale obaj my¬ 
śleli o tym samym. Człowiek, który zakładał od 
czasu do czasu to ubranie musiał czaić się 
w pobliżu. 

Szur sięgną! do kieszeni. Wyciągnął pistolet. 
Ledwie dosłyszalnie trzasnął bezpiecznik. Filip 
drgnął - zn o wu podejrzą ny r zap e wn e ban dyla - 
ale zaraz przypomniał sobie, że Szur jest prze¬ 
cież majorem milicji i powinien mieć służbowa 
broń. 

- Panie majorze. Proszę tu stać, ja go panu 
wypłoszę- 

Szur ruszył przecząco głową. 

- On może jest uzbrojony. Zaczekaj cbwilę. 
Tu z boku. 

Na palcach, z pistoletem gotowym do strza¬ 
łu, zaczął się skradać wokół mechanizmu zega- 

Ciąg dalszy na str. 7 






































































































